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Wychodzi w Krakowie 


codziennie. wyjąwszy niedziele i święta. 


W KRAKOWIE miesieczna 5 złp.; kwartalna 14 złot. polską 


monetą. 3 
W KRAJU kwartalna razem z przesyłką pocztową 4 złr. 20 


ak Przedpłata 

przyjmuje sie w biurze Expedycyi CZASU przy rogu Szcze- 
pańskićj ulicy Nr. 369. 

Pieniądze przesyłają się bezpłatnie pocztą wprost do biura 
Expedycyi Czasu wyraziwszy na kopercie: Prenunmeracyjne 
pieniądze 


Lwów. Dziennik Neue Zeit donosi co następuje ze 
Lwowa: „Gubią się tu w domysłach, kto wstąpi na 
miejsce dotychczasowego komendanta fzm. Hammer- 
stein. Jako jego następcę wskazują niektórzy feldm. 
Khevenhiiller, inni hr. Schlika. Od kilku dni jednak 
zapewniają, że ta posada ofiarowana została jenera- 
łowi księciu Jabłonowskiemu.— Redaktor Gazety Na- 
rodowćj Jan Dobrzański, nieotrzymał spodziewanego 
uwolnienia od wojska, i po upływie udzielonego mu 
urlopu, musiał Lwów opuścić i wrócić do swojego 
pułku stojącego w Jozefsztadzie. 


Depesza telegraficzna. 

Paryż 2 kwietnia, godzina 8 wieczorem: Papież 
ma się udać do Ankony oddając się pod austryacką 
opiekę. Komitet socyalistyczny jest przeciwny kan- 
dydaturze Girardina. 


Wiedeń 4go kwietnia.— ( Wiadomości Węgier). 
Lloyd donosi z Pesztu z dnia igo kwietnia, co na- 
stępuje: „Wśród okoliczności, w których żyjemy, 
każdy krok pojednawczy zasługuje na uwagę, bo 
jakkolwiek takowy jest na pierwszy rzut oka ma- 
ło znaczny, skutki jego często są znakomite. Poda- 
jemy więc jako pocieszającą wiadomość, że naczel- 
nie dowodzący armią dozwolił, aby jutro wieczór 
odbył się w węgierskim teatrze narodowym koncert 
na korzyść więźni osadzonych w Neugebiude. Afisz 
wprawdzie zapowiada w ogóle widowisko: „na ko- 
rzyść biednych,* wszakże nikomu tu nietajno, że to 
o politycznych biedakach mowa. „Skoro są uwię- 
zieni, przez to samo są biedni,“ rzekł fzm. Haynau, 
przychylając się do podanćj mu prośby. | 

Nieszczęściem, innego rodzaju postanowienia zasmu- 
cające sprawiają wrażenie. 'Takiem jest okólnik 
naczelnie dowodzącego do wszystkich komendantów 
dystryktowych i sądów wojennych, przepisujący spo- 
sób. postępowania przy puryfikacyi osób do urzędów 
kameralnych i górniczych należących, jak niemnićj 
nauczycieli szkół normalnych, rysunku, muzyki i 
nauczycieli dziewcząt. Okólnik ten brzmi jak na- 
"SWV najnowszych, rasach przyghodzi czacie, do 
puryfikacyi nauczyciele szkół, rysunku, muzy eq? 
wczat, rektorowie duchowni, kantorowie, organiści, 
notaryusze, dyurniści, listonosze, dozorcy, taksatoro- 
wie urzędów solnych, maszynisci itd. Byłoby wpraw- 
dzie-rzeczą upragniony aby konduitę wszystkich tych 
indywiduów poddać sądowo-wojennemu śledztwu; ale 
zadanie sądów wojennych byłoby przez to tak zwię- 
kszone, że niemożnaby się spodziewać prędkiego roz- 
wiązania, Aby więc ulżyć sadom wojennym w ich 
pracach, rozporządzam niniejszem co następuje: 

Względnie indywiduów należących do urzędów ka- 
meralnych i górniczych, przełożeni tychże urzędów, 
jeźli sami już puryfikowani, lub jeśli są wyższymi 
nad puryfikacyą, Winni staranne przedsięwziąść do- 
chodzenie, i A, zasadzie tegoż, oraz własnćj obser- 
wacyi, © każdćm takiem indywiduum treściwe uło- 


TEATR WARSZAWSKI. 


(Ciąg dalszy; zobacz Nr 57). 


ła baletu pod redakcyą pana Taglioni: jest on 
ale tańca. Ze skutków sądząc o przy- 
czynie, Z całego stanu baletu o mistrzu Jego, niemożemy 
+ znać, że pan Taglioni najlepićj 1 najświetnićj kie- 
nie przy 5 zkołą. Niewiemy czy tam więcćj ochoty, wię- 
= "a owania do swego przedmiotu znajduje on w swych 
zj, s ale stósunkowo daleko więcćj pokazał on na 
Bt scenie OWOCÓW swej o aka GA gwićj 
jest znaleść dobre nogi niż pię w. ej zz Ora gło- 
wę, łatwićj jest nauczyć tanca m w tai z Łu- 
cyi; albo roli Maryi Joanny; 8 ae sej = A A 
szkoła baletu jest i page bai "RP HE 
o szkołach teatru warszaWSKieg"* .,, IO 3 
Nie dosyć jest dla artysty przej. gat AE 
jest naśladować tego, który nas ioli 50 N, Rz 
rozmysłem i pracą dorabiać SIĘ; A cia się MS a Er 
modzielności, to przynajmnićj p0Z®y ` 


; >m 4 eba ją rozumieć i grać 
Nie dosyć jest grać rolę, ale trz ać Fic pam ec 


umieć; nie dosyć jest wierzyć W t0, CH. . Á 
nauczono, ale rozważném czytaniem 3 rza 
żywotów wielkich aktorów trzeba do UE ie 1 są 
prawdy; a za tém przyjdzie z pewnością r RSA 62 
nek publiczności. — Ma Teatr i pod tyn łodzieży = 
twarte pole dla kształcącćj się do teatru m RE „cz 
ma zamożną bibliotekę. Znajdziecie w nićj WSZYySkKie 


Kraków 6 Kwietnia. — Sobota. 


żyć sprawozdanie. 
przełożony urzędu winien przyzwać prokuratora je- 
neralnego lub jego zastępcę i burmistrza obwodowego 
na komitet. Przy takiem osądzeniu należy wziąść za 
podstawę przepisy o puryfikacyi urzędników. Gdy 
prokurator i komisarz obwodowy, lub tylko jeden 
z nich uzna sprawozdanie za dobre, wówczas osą- 
dzone w ten sposób jednomyślnie lub większością gło- 
sów indywidua, winny być natychmiast oddalone ja- 
ko podejrzane, albo zatrzymane, jako nieulegające za- 
rzutowi, albo jeśli się okażą winnemi jakićj zbrodni, 
oddane pod sąd wojenny dystryktu. Członkowie ko- 
mitetu odpowiedzialni są za zatrzymanie każdego skom- 
promitowanego, i obowiązani do zwrotu pobieranćj 
przez takowego płacy. Gdyby sam przełożony nie 
był puryfikowanym, w takim razie komenda dystryk- 
towa w porozumieniu z komisarzem rządowym ma wy- 
znaczyć zaufania godną osobę do układu nadmienio- 
nego sprawozdania. 

Względem nauczycieli szkół normalnych, muzy- 
ki, rysunków i dziewczął, inspektor szkoły winien 
dać opinią. Jeźli sam jest podejrzanym, należy mu 
wyznaczyć zastępcę. Wątpliwe wypadki rozstrzyga 
komenda dystryktowa, po zasiągnięciu opinii proku- 
ratora i w porozumieniu z komissarzem dystryktowym. 

Poleca się niniejszćm komendom dystryktowym, aby 
to rozporząazenie nietylko w właściwy sposób ogło- 
sili, ale zarazem takowe przeprowadzili; dla tego po- 
leca się jednocześnie sądom wojennym, aby nadmie- 
nione kategorye puryfkujących się do właściwych 
odsełali komitetów. (pod.) Haynau feldm. 

— Gubernator cywilny i wojskowy Siedmiogrodu 
felddm. Wohlgemuth dla przyspieszenia śledztwa osa- 


dzonych po rozmaitych więzieniach kraju inkwizytów: 


cywilnych, ustanowił ruchome komissye kryminalne, 
mające prowadzić śledztwo w miejscach, gdzie inkwi- 
zyci są uwięzieni. 

(Wiadomości bieżące). Sąd wojenny Preszburski 
skazał za zdradę główną Aleks. Ćsolla katolickiego 
księdza, Antoniego Fekete, radzcę magistralu i Jana 
Loderer komisarza bezpieczeństwa na Śmierć przez 
powieszenie, a Samuela Libertiny sędziego na 10le- 
tnie więzienie w twierdzy. Fzm. Haynau w drodze 
łaski zmienił wyroki śmierci na 14, 15 i resp. 16- 
letnie więzienie forteczne, karę zaś orzeczoną na Li- 
bertiniego zmniejszył do 6 lat więzienia. 

— Constitutionelles Blatt pisze, że hrabia Zamoj- 
ski, ojciec byłego deputowanego na sejmie walnym, 
dawał w pierwsze święto wielkanocne wielkie świę- 
cone, na którćm znajdowali się: książe Schwarzen- 
berg, hrabia Medem i większa część ciała dyploma- 
tycznego; było również kilka słowiańskich i polskich 
znakomitości. 

— Podpułkownik Józef Jabłoński komendant puł- 
ku Żandarmeryi organizującego się w Tyrolu, miano- 
wany został baronem, z przydomkiem: Del Monte 
Berico. 

— Hrabia Bombelles były ochmistrz synów arcy- 
księcia Franciszka Karola umarł onegdaj. 


Żniejsze dramatyczne utwory nasze i obce, abyście tylko 
mieli ochotę do zaglądania do nićj. 

Co się tyczy sztuk nowych, nigdy nie brak naszemu 
teatrowi, bo tóż nie brak 'i zachęty do pisania lub tłó- 
maczenia, gdyż płacą tam dobrze za każde przyjęte dzie- 
0. — Przyjęto w tym względzie za zasadę: że za akt 
oryginalnego utworu lub tłómaczenia wierszem, płacą 

złp.; — za akt Hómaczenia prozą, 50 złp. Jest-to 
honorarium dosyć znaczne i ponętne, 

Do zewnętrznćj wystawy sztuk, jak już wyżćj powie- 
działem , nic a nic nie brakuje warszawskiemu teatrowi. 
Najważniejszym warunkiem okazałego wystawienia sztuki, 
są dekoracye, to też, teatę warszawski ma aż trzech ma- 
larzy dekoracyj, którymi są: pp. Głowacki, Sachetli i 
Groński Michał. Domyślacie się zapewne, że nie są to 
prości bazgracze, ale pomysłowi i znający się dzielnie na 
perspektywie światła mistrze; to téż nie może się od u- 
niesień powstrzymać publiczność naszą, kiedy nową jaką 
dekoracyą ich utworów zobaczy, a co się dosyć często 
trafia. — Prawda jest — że dekoracye te do złudzenia 
są doskonałe: czy to widok jaki, czy światło księżyca, 
czy morze i burze, czy zamek lub góry, czy pokoik czy 
obłoki — wszystko to ładne, miłe, śliczne i wszelkim 
warunkom perspektywy odpowiadające, 

Osoby do składu teatru warszawskiego należące, sta- 
raniem śp. jenerała Rautensztraucha, z jnnymi urzędnika- 
mi porównane zostały i przypuszczone do tych samych 
praw. Zaiste, niemógł rząd większego dobrodziejstwa te- 
atrowi wyświadczyć, bo naprzód uznał w aktorach człon- 


Do osądzenia tego sprawozdania 


Rok 1850. 


: i'rzyjmują się 
OGŁOSZENIA. rozprawy, odezwy wszelki 
DONIESIENIA literackie, księgarskie, han 
rolnicze itp. 
UWIADOMIENIA tyczące się sprzedaży, 
Za opłatą 
od wiersza petytewego za jednorazowe umieszczenie po 8 
groszy następne po 3 grosze. i 
Listy 
nie frankowane nie przyjmują się, wyjąwszy od stałych 
lub znanych „korespondentów. 
ET pojedynczy kosztuje 8 groszy. 


ego rodzaju. 
dlowe, przemysłowe 


kupna, dzierżaw itp 


— Ban Jellaczycz spędził Święta wielkanocne 
w Napagedl, gdzie się odbyły zaręczyny jego z18- 
letnią córką hrabiego Stockau. c 
Wczorajszym wieczornym pociągiem kolei że- 


laznćj, odjechali arcyksiążeta Albert i Leopold z swo- 
imi adjutantami do Pragi, tudzież jen. baron Lange- 


nau ze sztabu jeneralnego, do Londynu. 

— Ołomuniecki dziennik Neue Zeit zabroniony Z0- 
stał w Mołdawii. 

— Niedawno ukradziono pragskiemu kupcowi Sra- 
mek, za pomacąj wyłamania, 6000 złp. w obligacy- 
ach państwa i kosztownościach; w kilka dni potem 
złodzićj odesłał okradzionemu pocztą z Brandeis w 
Czechach, 5000 złr. w obligacyach, z których żadne- 
go niemógł zrobić użytku. Lecz dziwniejszćm jest, 
że poszkodowany w tych dniach odebrał tą samą 
drogą brakujące jeszcze 1000 złr., wraz z złotym 
zegarkiem i w ten sposób wszystko odzyskał. 

NIEMCY. 

Zerwanie stósunków Wirtembergu z Prusami na- 
stręcza korespondentowi Lloyda następne uwagi. „Kie- 
dy dzienniki berlińskie a przedewszystkiem naczelnik 
pruskiego ministerstwa spraw zagranicznych, z uczu- 
ciem obrażonćj dumy odparli podejrzenia rzucone na 
Prusy; rząd wirtembergs imiał złożyć dowody, które 
jego żale nad chciwością gabinetu pruskiego zupełnie 
usprawiedliwiają. Rzecz dziwna jak „9 wszystkićm 
rząd” francuski dokładnie jest uwiadomiony: czy wia- 
domości jego przychodzą przez Petersburg, czy tćż 
wprost z Stutgardu, nie wiemy, to jednak pewna, że 
Ludwik Napoleon nie da się dłużćj uwodzić gabine- 
towi pruskiemu, ale upiera się stale przy tém, aby 
Prusy na korzyść Hegemonii nie mediatyzowały wię- 
céj niemieckich państw. To odkrycie wytłómaczyło, 
dla czego poseł francuski w Berlinie tak z daleka 
trzyma się od dworu. Wracając jednakowoż do zer- 
wania stósunków dyplomatycznych między Berlinem 
a Stutgardem, niezaprzeczoną zdaje się być jego przy- 
czyną postępowanie dworu pruskiego, a mianowicie 
pewne jego kroki ostatnią razą w Wiedniu poczynio- 
ne, mające na celu podniesienie pruskićj Hegemonii 
kosztem niepodległości innych królów. Nie potrzebu= 
ję wam mówić, jak mało w Europie wierzą w zgo- 
dne chęci gabinetu pruskiego. Propozycye jego w 
tej chwili służą tylko za płaszczyk dla uwiedzenia 
niemieckich mocarstw i wstrzymania związku połu- 
dniowego trzech króli. Wy w Wiedniu lepićj o tćm 
wiecie jak Prusy dopełniły obietnicy, wysćłając p. 
Delbrucka do Wiednia dla porozumienia się z Au- 
stryą w sprawie celnego i handlowego zjednoczenia. 
P. Delbruck, tak upewniają w Paryżu, przybył 
wprawdzie do Wiednia, ale w imieniu rządu pruskie- 
go wniósł, aby Austrya w negocyacyi projektów, któ- 
rych inicyatywę wzięła na siebie, tylko z Prusami 
traktowała. Gabinet berliński odmówił wówczas ża- 
dania, których się przed kilkoma laty od Anglii doma- 
gał, to jest pretensye AAEN E występowania ja- 
ko reprezentant i organ niemieckich handlowych in- 
teressów. W owym czasie dało to powód do wy- 


ków jednćj i tćj samćj spółeczności; a powtóre zabez- 
pieczył im przyzwoite życie wtedy, kiedy im sif niestar- 
czy do czynnćj służby. — Dawnićj nagroda artysty u- 
dzieloną była w miarę dochodów, teraz nieturbuje się on 
wcale o zamożność kassy, bo swoję gażę zawsze dosta- 
nie. Pensye osób teatru są bardzo rozmaite , przechodzą 
one skalę od kilku set złotych aż do 20,000 zip. «zp 

Oprócz zwykłćj rocznćj pensyi w gy ej 40 ug 1 
pracowitości udzielone bywają w teatrze do >; ia pon- 
syj, albo jednorazowe wynagrodzenie. „m, oga się 
więc osoby teatru warszawskiego żalić zak Fa z e pen- 
sye, bo lepićj jest mieć mnićj a ży taa w per- 
spektywie. — Niemożemy zapa © a; ne zmian 
w oznaczeniu pensyi byłyby pożą dl z. zmian tych - 
nie żądamy wcale dla miejsca, ipek M %; możeby się 
znalazło w teatrze to lub owo indywiduum, coby 


owodu jego ; y zasłu- 
giwało na wyższą pensyą zp Jego zdolności i pra- 
cy; a możeby się Zm 


alazł0 Beno, co ledwie na ja- 

i zasługuje, tak jest mierne i mniéi bo- 
BRA SAO) Popo prostu nasze widzi-mi-się: i my- 
śle, że dyrekcya teatru, bliżej i lepiéj znająca jego skład, 
odpowiednie także rozdziela nagrody lub kary! Skoro raz 
osoby teatru uznano za urzędników w kraju, bardzo lo- 
icznie przyznano im i emeryturę, na tych samych wa- 
runkach, na jakich ją urzędnicy pobierają. — Za 35 lat 
dostają calą pensya, za 25 trzy części — za 20 rS 
ała nie ost CZĘŚĆ pensyj, — Dla baletu tylko bar- 
+ Kozery zrobiono wyjątek i zmniejszono mu lata 
słu j 
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CZAS, 


miany dość złośliwych korespondencyj. Państwa nie- | niec piwnicę, złapano Lichnowskiego i wywleczono 


mieckie południowe, które i bez tego dość cierpiały 
na pruskim związku celnym, wyparły się tćj opieki, 
jaką Prusy w handlowym względzie narzucać im chcia- 
ły, a król wirtembergski w mowie swojćj tronowćj 
podjął się głośno przeciwko nićj zaprotestować. Mó- 
wią tutaj, że baron SŚchleinitź przyobiecał księciu 
Schwarzenbergowi przyjąć wszystkie projekta Au- 
stryi do organizacyi ściślejszego związku, pod wa- 
ruńkiem równouprawnienia Prus i uznania pruskiego 
państwa związkowego ze wszystkiemi Jego następno- 
Ściami. Król wirtembergski mógł słusznie powstać 
przeciwko temu pominięciu innych członków rzeszy, 
gdy minister pruski w tych niemal słowach wyraził 
się: „Jeźli się raz z Austryą pogodzę i zostanę bur- 
mistrzem w północnych Niemczech, nie będę się już 
troszczył o zezwolenie innych członków na tę prze- 
mianę aktu związkowego.“ - Zresztą nie ulega żadnćj 
wątpliwości, ze naprzypadek, gdyby Prusy chciaby 
dać uczuć Wirtembergowi dotkliwą swoją przewagę, 
dwór Stutgardzki, ma zapewnione od Cara coś wię- 
cćj niżeli moralną pomoc. Weszliśmy już na drogę 
gdzie sprawa niemieeka, w skutek coraz groźniejszych 
pretensyj gabinetu pruskiego, zagraniczną dyplomacyą 
zaczyna interesować; gdyż owe państwa, które koń- 
cowy traktat wiedeński podpisały, a zatém i akt 
związkowy rzeszy zr. 1815, zaręczyły, iż nie będą 
obojętnemi na zamiary Prus niszczące wszystkie ar- 
tykuły aktu związkowego. Serdeczna zgoda panu- 
jąca obeenie między Francyą i Rossyą, powinnaby 
przekonać Prusy, których ziemie graniczą właśnie 
z temi dwoma państwami, że wbrew woli europejskićj 
nie zdołają przeprowadzić związku ściślejszego i w 
ten sposób umocnić się na północy. Wprawdzie u- 
trzymują dzienniki berlińskie, że Prasy pewne sa a- 
liansu z Anglią. Wszakże zbliża się wiosna i odży- 
wia ducha wojennego między Danią i Prasami, a wte- 
dy przekonamy się wszyscy, że jeźli Anglia wystą- 
pi w obronie Danii, nie może być sprzymierzeńcem 
Prus. 

Hanau 30 marca. Dnia 8 kwietnia rozpocznić się 
przed tutejszym sądem proces o zabójstwo księcia 
Lichnowskiego i jenerała Auerswalda. Akt oskar- 
żenia opowiada szczegółowo cały wypadek. Jene- 
rał Auerswald i książe Lichnowski opuścili Frank- 
furt 18 września między 4 a 5tą godziną popołudnia, 
właśnie kiedy walka na ulicy. rozpoczęła się. Zel- 
Żeni przez lud na ulicy i przy bramie Friedbergskićj 
usłyszeli, że do nich dwa razy strzelono. Zjechali 
więc z drogi i: mieli nadzieję umknąć pogoni, schro- 
niwszy się do domu ogrodnika S ta. ZZamknięto 
drzwi, a Lichnowski schował się do piwnicy, gdzie go 
zamknięto podawszy światło; Auerswald wdział szla(- 
rok i pobiegł na strych ogrodnika. Wkrótce potćm 
przed bramą zbiegł się tłum i wołał: „Wydajcie 
zbiegów,“ a do innych: „Tutaj, tutaj, tu oni sa.“ Wie- 
lu wcisnęło się do domu i rozpierzchło. Grożono 
mieszkańcom, postanowiono nawet ich rozstrzelać — 
Szukano dłago napróżno, nareszcie zażądano kluczy 
od strychu. Złapano pod dachem Auerswalda, ścią- 
gnięto, zawleczeno do ogrodu, zbito i skfuto. On bta- 
gał, by mu Życie darowano, że ma dzieci w domu: 
wszystko nie nie pomogło; odpowiedziano: musisz być 
rozstrzelany. Zaprowadzili więc starego, pastwiąc 
si o drodze, za ogród do gaju, i tam zastrzelono. 
Zwłoki przez godzinę leżały w wykopanym doryw- 
czo grobie, dopiero późnićj przyniesiono je do ogrodu 
Schmidta, a potćm do mieszkania zabitego. Po roz- 
strzelaniu Auerswalda, rzucono się tłumnie do miesz- 
kania ogrodnika, którego pilnowało kilku uzbrojonych. 
Odkrycie Auerswalda potwierdziło wszystkich domy- 
sły, że obadwa tutaj się schronili. — Odkryto nako- 
NL u ED LISETZA ARKA ZEE TOMA ATC AKI 

Owoż obejrzeliśmy pokrótce stan moralny i materyalny 
teatru. — Widzieliśmy czém on jest w stosunku do spó- 
feczności i cywilizacyi obecnćj; — widzieliśmy jakim jest 
sam w sobie pod owemi dwoma względami; — pozostaje 
jeszcze do obejrzenia trzecia najważniejsza cześć jego. 
cześć artystyczno-literacka. 


Stan literacko-artystyczny „Teatru Warszawskiego. 


Nie wielu u nas chce i umie patrzeć na życie ludzkie, 
nie wielu potrafi opowiedzieć tajemne sprężyny wszela- 
kich działań, a mnićj jeszcze jest takich, coby zdolni byli 
pokazać wam na jawie ową dziwną gmatwaninę okolicz- 
ności, stósunków , interesów, osobistości itd. itd.; coby 
wam odkryli i zgłębili ową prawie niezgłębioną prze- 
paść, co to się sercem ludzkićm nazywa. — Nic dziwnego 
zatóm, że niema w Warszawie i w całćj kongresowćj 
Polsce potężnego powieściopisarza, . coby dawał znak swe- 
mi utworami, Że ma i czujące serce, myślącą duszę, i 
myśl rozważającą. ą 
„ Każdy utwór dla teatru pisany, jest także opowieścią 
jakiegoś o owych stósunków ludzkich, bądź smutnych 
bądź wesołych, opowieścią przez autora naprzód obmy- 
śloną, A przez artystów „dramatycznych do rzeczywistego 
życia i biegu przywiedzioną. I w tém leży naiwiększa 
trudność dzieł scenicznych, żeby utwór napisany, tak do- 
AZ naśladował rzeczywistość żoby-Gi ki d 

nż 4 istotnie widzieli dazipo 2 key i wj 
walo, jakoby 1910m działających ludzi, a niė- 
mówiących z książk. | 

Jeżeli niema u nas powieściopisarzą, coby np. Dicken- 


na ulicę. Stąd zaprowadzili go do grobu Auerswal- 
da i do alei to polowa Przez drogę bili go kijmi i 
tukli kolbami, zpancili kapelusz z głowy i surduć po= 
szarpali w kawały, Nareszcie w alei topolowćj po= 
stanowiono go poastreelać. Strzelono o 5 kroków, 
kula wpadła w plecy i zwaliła go na ziemię, Strze- 
lono więc do leżącego powtórnie z bliska, ale jeszcze 
nie dobito, choć nawet w takim stanie pastwiono się 
nad nim, Kto ma chciał przynieść pomoc, naraził 
się na złe obejście, jeśli nie na eo gorszego. Zwol- 
na zwiększała się liczba widzów, a sprawey odda- 
lili się. Lichnowski tylko na kilka chwil stracił przy- 
tomność, zaniesiono 50 szpitala, gdzie o godzinie 


w nocy umarł. 
KRANCYA. 


Paryż 31 marca. W braku wiadomości politycz- 
nych korespondent Indćpendance podaje dalszy ciąg 
opisu salonów politycznych stolicy. „Zaczynam na- 
przód od salonu, który przez długi czas wywierał prze- 
ważny wpływ na wszystkie rendezvous dyplomaty- 
czne. Chcę mówić o salonie pani de Lieven, przyja- 
ciotki p. Guizot. Wpływ jéj nieaupadł bynajmnićj 
z dniem 24 lutego, bo też i urok otaczający tego po- 
lityka z upadkiem jego podniósł się jeszcze hardzićj; 
podobnie rzecz się ma z księżniczką, którćj wysokie 
zdolności umysłowe są celem licznych pielgrzymek 
wszystkich znakomitości francuskich i europejskich 
polityki konserwacyjnej. Cała wyższa dyplomacya: 
margrabia Normanby, Firmin Rogier, ministrowie mo- 
carstw północnych i niemieckich, książe wirtemberg- 
ski spotykają się w tym salonie z pp. Hautpoul, Foul- 
dem itd. P.Lahitte widuje się tu z panem Salvandym, 
p. Molć rozmawia z panem Guizotem. Obok pp. Ba- 
ranta, Saint- Aulaire, znajdziesz tam p. Langsdorfa 
spokrewnionego z nimi, którego artykuł świeżo ogło- 
szony w Revue des deux mondes wielkiego narobił 
hałasu. Powiadają że jeden z ministrów dzisiejszych, 
którego zasługi sięgają jeszcze restauracyi, w dzi- 
wnym zachwycie nad przeszłością porównaną z obe- 
cnym stanem rzekł do jednego z swych kolegów, 
którego zobaczył mówiącego z panem Guizot:* Zle 
mój przyjacielu, że wdajesz się z liberałami, to kom- 
promituje.* ą 

„Nie daleko tego salonu gdzie się spotykają trzy 
pokolenia ministrów monarchicznych, chciałbym wam 
pokazać u pana Hugo wszystkie rozbitki wielkiego 
ruchu rewolucyjnego w Europie a mianowicie: pana 
Manin ostatniego i jednego z najsławniejszych dożów 


weneckich, p. Eliade prezesa rządu tymezasowego 
w Mic D ` s ma onasów rewolu- 


cyjnych w Toskanii, p. Władysława Teleki pełno- 
mocnego ambasadora rewolucyi węgierskićj, p. Ac- 
cursi słynnego z rewolucyi rzymskićj, jenerała Pepe, 
hrabiego Pallavicini- Trivulcio dawnego więźnia w 
Szpilbergu, i towarzysza nieszczęść Sylvio Pelico, 
nakoniee p. Crémieux, który jest dowodem, że Fran- 
cya nie uniknęła- także rządu tymczasowego. Pan 
Viktor Hugo zachował wszystkie zwyczaje para; 
koledzy jego z ostatnićj lewćj odbierają karty z na- 
pisem „pani vice hrabina, Victor Hugo przyjmować 
będzie w niedzielę itd.“ Salon jego ubrany ze zbyt- 
kiem arheologicznym, wybornie zgadza się z tym kół- 
kiem różnolitych narodowości. Pomiędzy znakomito- 
ściami francuskiemi: widziemy tam ex-króla Hieronima 
z synem, nieoszacowanego Vice-prezylenta Rzeczy- 
pospolitćj p. Boulay, p. Larochejaquejin, p. Emanuela 
Arago, Bancel i innych Członków ostatnićj lewej. 
Większość właściwa zbiera się tam nielicznie i nie 
Śmiele; wszakże kilku członków umiarkowanych jak 
jenera? Rapatel, Wołowski, Arbey, Dabeaux, Łespi- 
nasse i i... sądzili, że najsprzeczniejsze nawet opinie da- 


sowi wyrównał, to mnićj jeszcze jest autorów drama= 


tycznych — daleko mnićj i podobno aż tak mało, że 
ledwie dwóch dorachować można. — Pan Korzeniowski 


stoi na czele, za nim idzie pan Boguaławski, o cały 
szereg dramalyków. — Próby innych były tak niefortun- 
ne, że i na wzmiankę niezasługują. 

Pan Korzeniowski już dawno mie pokazał nam nic ze 
swoich utworów na scenie naszćj; czy obowiązki, czy 
niechęć, czy unużenie wytrącHy MU pióro z ręki — nie- 
wiemy. Kto wie, czy brak Ireściwego przedmiotu nie jest 
najważniejszą milczenia jego PrZYCZYNĄą. — Boć prawdą 
jest, że niema tu u nas ani podniosłości uczuć, ani szla- 
chetności bez osobistych widoków, ani energii żywotnćj 
w myśleniu — a tém samém W działaniu, wszędzie a pra- 
wie wszędzie jakaś bolesna nędza umysłowa į moralna, 
jakieś rozprężenie spojni towarzyskich, jakaś anor- 
malność dziwna, w którćj trudno dopatrzyć woli i celu, 
a trudnićj jeszcze wybrać przedmiot do sztuki dramatycz - 
néj. Bóg karze nas tém, że naM rozum i rozwagę od- 
biera — to tóż prędzćj znalazłyby tu miejsce, jakie żół- 
ciowe i siekące satyry, prędzćj WYTObiłby się Juwenalis, 
niż Szekspir, Molier lub Szylle!” , 

Dawniejsze nawet utwory SCCMCZne pana Korzeniow-= 
skiego, które nie były bez wysokićj wartości artystycz- 
nój i moralnćj, leżą zapomniane w repertoarze teatru 
warszawskiego. Ledwie kiedy niekiedy pokaże się Doktor 


Medycyny — mała sztuczka, raczćj obrazek, ale prze- 
dziwnie charakterystyczny i prawdziwy — zresztą pra- 
wie nic. — Późniejsze utwory pana Korzeniowskiego, ja- 


dzą się pogodzić wieczorem. Zresztą nie zapomnia- 
no także w salonach pana Hugo o reprezentantach 
literatury i sztuki: bywają tam pp. Mćry, Pradier, 
Adolf Adam, córka Jerzego Sand obok córki Karola 
Nodier, pp. Ponsard, Dumas i imni.“ 

— (świadczenie p. Vidal co do miejsca wyboru 
swego, sprawiło pewne wrażenie. l Evénement pi- 
sząc o tém, dodaje: „Skoro p. Vidal zrzekł się kan- 
dydatury w Paryżu, trzeba koniecznie, aby wybor- 
cy paryscy odparli ten pocisk rzucony im nominacyą 
p. Baroche. Na wybory z dnia 10 marca, rząd wy- 
borcom odpowiedział panem Baroche. Wyborcy od- 
powiedzą rządowi panem Girardin.* 

Pressa powtarzając ten artykuł Evćnement donosi 
z swćj strony: „Dowiadujemy się wieczorem, iż rzeczy- 
wiście p. Vidal wybrał departament niższego Renu; 
w takim razie redaktor Pressy dotrzymuje danego 
słowa, przyjmując jawnie i otwarcie kandydaturę.“ 
Korespondencya litografowana zazwyczaj pewne po- 
dająca wiadomości, pisze: „Niewiadomo jeszcze czyli 
komitet demokratyczno-=socyalny przedstawi p. Gi- 
rardin, gdyż kandydatura jego napotyka pewne tru- 
dności ze strony Nationala. P. Girardin i przyja- 
ciele jego utrzymują, że wybór redaktora Pressy 
jest naturalną konsekwencyą pierwćj ułożonćj listy, 
na którćj p. Girardin w 4tćm miejscu był przedsta- 
wiony. Rzeczywiście wątpić należy, aby inne jakie- 
kolwiekbądź imie mogło pozyskać większość na przy- 
szłych wyborach Paryża; a uwaga ta skłoni zape- 
wne komitet demokratyczny, nawet wtedy, gdyby 
zwołał wszystkich członków na powtórną naradę.“ 
Inna korespondencya donosząc o oświadezeniu pana 
Girardin w Pressie pisze: „Cóż rząd uczyni, czyliż 
zwoła elektorów Sekwany w kwietniu lub maja? 
W takim razie wrażenie wywołane wyborami 10go 
marca nieuspokoi się rychło; nie sądzimy, aby han- 
del mógł co zyskać, czekając aż do czerwca. Lecz 
m drugićj strony inna niedogodność się przedstawia: 
4 do 500 wyborców pojechało na wieś, i można być 
pewnym, Że niewróci na czas wyborów, skoro raz 
zatrudnienia wiejskie się rozpoczną. Sądzimy wiec, 
Że lepiej skończyć odrazu, bo nauka, jaką odnieśli 
handlarze paryzcy, wpłynie na nich przynajmnićj o 
tyle, że niezechcą znowu zniżyć rentów o 5 albo 
o 6 franków.“ j 

(Wiadomości bieżące). Komisya wyznaczona do 
rozbioru prawa drukowego nieprzywołała bynaj- 
mnićj, jak ogłaszano, delegowanych dziennikarskich; 
ale oświadezyła, Że jutro gotową jest wysłuchać 
wszystkich interesowanych w téj kwestyi. 

-7 Wiadomo, że papież udzielił wielką Tczbę or= 
derów armii franeuskićj; późniejszćm rozporządze- 
niem nakazał przesłać p. Lahitte ministrowi spraw 
zagr. wielki krzyż ś. Jerzego. 

— Pewien bogaty cudzoziemiec chciał się założyć 
wczoraj o 10,000 fr., że przed upływem pół roku 
trzeba będzie wezwać dla ocalenia Francyi p. Prou- 
dhona i p. Girardina do ministeryum; przeciwnik je- 
go niechciał przyjąć zakładu. d 

Renty 3%, 55—65, spadek 25 cent.; renty 5%, 89 — 90. 
35 cent. 

Paryż 1 kwietnia. Przygotowania do walki wy- 
borczćj rozpoczynają się na nowo; zdaje się iż p. Gi- 
rardin, będzie kandydatem demokratów. Cieszymy sie 
szczerze z tego wyboru chociaż nie wewszystkim po- 
dzielamy jego myśli. Ale trzeba żeby nareszcie raz 
Krancya usłyszała z mownicy głos tyle w sobie lo- 
iki i śmiałćj inicyatywy mający; potrzeba aby oba 
stronnictwa wystawiły do boju to co mają w sobie 
najprzedniejszego, aby stronnictwo rucha odpowie- 
działo szezerze na owo wyznanie p. Thiersa, który 
podjął się z góry odeprzeć każdą propozycyą socy- 


spadek 


koto Dwie Przyjaciółki; Dwie Hrabianki; Kobieta uczona, 
niemają rozwoju, niemają akeyi, i niemają celu tak wy- 
razistego, jak dawni Żydzi — Fabrykani itd. Bolesna 
prawda! ale autor zniża się w miarę poniżenia się spó- 
łeczności, i tworzy nie dzieła, coby z myśli i uczucia 
potężnego płynęły, coby mogły równie potężnie myśli i 
uczucia wywoływać, a poprostu tuzinkowe sztuczki, na 
których z przykrością nazwisko pana Korzeniowskiego 
czytamy, bo lubiliśmy zawsze dużo po nim wymagać, bo 
dużo może zrobić, bo dużo dobrego zrobił — tylko że 
dawnićj I 

Pan Bogusławski, syn owego sławnego polskiego ar- 
tysty dramatycznego, napisał wierszem dwie na większy 
rozmiar komedye: Stara Romantyczka i Lwy i Lwice. 

Pan Bogusławski ma zdolność do chwytania i wysta- 
wienia scen śmiesznych i charakterów przesadzonych — 
rozumie dobrze, jako aktor, prawa sceniczności, i z tćj 
strony oddajemy mu zupełną sprawiedliwość, ale pan Bo- 
gusławski niema jędrności w ogóle, ani głębokości w szcze- 
gółach, niewie czóm jest sztuka w zadaniu swćm, rozwi- 
nięciu i celu, jestto humorysta śmieszek, ale nie humo- 
rysta filozof; prawda, mógłby być humorystą myślicie- 
lem, ale brak mu gruntownego naukowego wykształcenia 
i silnćj rozwagi — a szkoda, bo zdolności z natury nie- 
poślednie, tylko, jak złe języki mówią, piwo je zalało. 


(Dalszy ciąg nastąpi.) 


alistyezną. Do tego wszystkiego najzdolniejszym po- 
kazuje się p. Girardin; jego życzylibyśmy sobie mieć 
reprezentantem, gdybyśmy nawet w zupełności po- 
dzielali zasady ultra-konserwatystów, bo wychodzili- 
byśmy z tego przekonania; że zawsze lepićj spotkać 
się z naczelnikami stronnictw i z tèm co wnich jest 
najżywotniejszego niżeli z podrzędnemi mowcami, któ- 
rzy oprócz śmiałości nic innego nie mają. Z, reszt: 
imię p. Girardina nie wywołałoby nigdy tak fatal- 
nego wpływu na stosunki handlowe w stolicy, jak 
imiona Vidala i de Flotte; „wielu Już mieszczan da- 
ło się słyszeć, że gdyby widzieli Girardina na liście, 
byliby komplet demokratyczny przyjęli bez wahania. 
Lecz jeżeli życzymy sobie wyboru p. Girardina, chcecie- 
libyśmy go mieć naczelnikiem całego stronnictwa, 
któremu dzisiaj tak ogromną przynosi 
my się bardzo, aby małość charakteru większćj czę- 
ści reprezentantów tej strony „nie obudziła podejrzli- 
wości i zazdrości, którćj już nie jeden znakomity czło- 
wiek stął się ofiarą. 5 

Nie wiadomo jeszcze, kto będzie kandydatem związ 
ku wyborczego. P. Ferdynand Foy ze wszystkich 
jego kandydatów na wyborach 10 marca najwięcćj 
pozyskał głosów; on by więc powinien być wyzna- 
czony. Lecz z drugićj strony obawiąć się należy, 
że imię jego niemiłćm jest przypomnieniem dla legi- 
tymistów z czasów wojny przeciw restaurącyi, w któ- 
rój odznaczył się ojciec tego kandydata, Jezcze dzi- 
siaj imię więcćj znaczy niżeli indywiduum; nie jednego 
kandydata wybrano bo jest Synem, bratem albo wre= 
szcie synowcem kogoś znakomitego ; być więc może 
Że imie jenerała Foy będąc pobudką dla jednych, sta- 
nie się przeszkodą dla drugich. Już podczas elekcyi 
10 marca, niektóre organa legitymistyczne z tego 
tylko względu okazały się nie przyjaznemi p. Foy. 
Jak pierwćj tak i teraz obu stronnietwom Życzymy 
zgody, bo według nas w każdym kraju najnatural= 
niejszemi są tylko dwa odłomy całego społeczeństwa, 
z których jeden upiera się przy tym co jest, a drugi 
przy tym czego Jeszcze nie ma i czego nie było. 

To rozstrojenie partyi jakie dzisiaj widzimy we 
Francyi, to niesforne TOWzaGEE z. 022 ró- 
Żnostronny kierunek żywotności W CA LIME POZ 
wodem niemocy politycznej, a PAWIEJ EMO 
Żności wyszukania spiesznych dla nićj leków. Ayczy- 
gni > solidarnego związku 
my więc obu stronom zgody I SOLdź i dysko ct 
a na nieszczęście w stronnictwie umiarkowanćm zgo- 
dy téj nie widzimy. 

La Patrie w ciekawym bardzo artykule złośliwie 
rozbiera wszystkich naczelników większości i zara- 
zem wytacza wojnę Napoleonowi tj. Elizeum, za ten 
nieszczęśliwy artykurP, tórego treść wczoraj koda: 
liśmy o prawie przeciw dziennikom i o samych zien 
nikach. Oto są słowa la Patrie: „Ze jose ia i 
z litością czytaliśmy wczorajszy zyczę tona |". 
Teorya jego nie może wytrzymać | AŻ 
Dzienniki nie są nigdy i niemogą być dziełem indy- 
widualnóm, bo choć za głowę mają indywidua, ale za 
podstawę służą im masy eż woje + uzy: ważki 
czony wpływ na ich korto i. olna każdemu być 
kandydatem, ale nie każdy kandydat bywa wybra- 
To samo i z dziennikami; każdy może wydawać 
dziennik, ale niekażden dziennik ma dwadzieścia al- 
bo trzydzieści tysięcy abonentów, rozdzielonych ma 
trzykroć lub czterykroć sto tysięcy czytelników, dają- 
cych dziennikowi życie i powagę. Czyż dzienniki otrzy- 
mały jaki gandat z wyborów powszechnych zapytu- 
je Napoleon? Bez wątpienia. QCzemże jest ten u- 
dział abonoskódh i czytelników, Jeżli nie udziałem opi- 
nii publicznej, tojest, pewną tylko formą objawu gło- 
sowania powszeć nego. Powiemy więcej: to stanowi 
właśnie cechę i powagę dzienników ; one często le- 
piej wyrażają opinią publiczną niż Zgromadzenie, bo 
są w częstszym I dotykalniejszym stósunku z opinią. 
W ciągu kilku miesięcy, Zgromadzenia się rozwiązu- 
ją i przechodzą do kast narodowych, dzienniki zaś 
codziennie otrzymują impuls wyborów powszechnych, 
których oscyllacye nkazoją się zaraz na termometrze 
abonentów lub sprzedaży. Zresztą dzienniki umie- 
szczone w atmosferze parlamentaraćj, ~ zarazem -i 
w atmosferze ulicznćj , Są koniecznóm przejściem z je- 
Nietrzeba = SZORŻAĆ; aby 
niebyło żadnych innych machin w OE APPOEZ 
zakreślonych konstytucyą. gr ryk aron 
nazwał dziennik potęgą, MUS! ść: test inn a AE 
wda, a potęga ta jest prawa, 50 >) każ, woda WEJ= 
szym i najezulszym wypływem SPPON 
nych czyli opinii publicznej. 3 

Mia ię E ne Z NPS EN ARES 
tykułu, jak powszechną burzę wywota ee 

, 


n jé rezyden- 
j Ż wa; sieczorne wyrzucają P y 1 
poleon. Już gazety wieczor i Ki 


towi inicyatywę w prawie przeci z tego ciążyć na 
rych odpowiedzialność mogła i bez E bAi E 
gabinecie. Komisya, wyznaczona do dż kulcie 
prawa, wysłuchała dzisiaj reprezentan ch dzienni- 
skich, drukarskich, redaktorów PE o ów e 
ów paryskich i kilku reprezentantów or skich RC 
Wincyonalnych. W imieniu dzienników paryskich wy 


dnego w drugie. 


ey ; : ET ;titutionnel ), 
tapili pp. Bertin (Debaty), Véron (Constitutio J 
Lubis UE Union) C Lavalette (Assemblée Nationale) 


pomoc; a leka- 


CZAS. 


i Méris. PP. Véron i Lubis zabrawszy głos w imie- 
niu dzienników paryskich w poparciu swćj opinii do- 
wodzili zupełnćj nieskuteczności prawa, podając fak- 
tą nader ciekawe, które sprawjpy mocne wrażenie na 
komisyi. P. Lubis zwrócił uwagę, że Voix du peu- 
ple i République, które przez niejaki czas dwa razy 
w większym formacie wychodziły i dwa razy więcej 
kosztowały, przez te dnie o 15 do 20,000 liczyły 
więcćj abonentów niżeli dzisiaj, że zatćm podwyż- 
szenie ceny będące koniecznościa stępla, niewstrzy- 
ma sprzedaży tych dzienników, “Co się tyczy kaucyi, 
na tę p. Vćron zupełnie się zgadza, choćby też mia- 
ła wynosić 100,000 fr. P, Nourion redaktor Cour- 
riera de la Somme odczytał komisyi petycyą, zło- 
żoną Izbie przez członków zgromadzonego kongresu 
w Tours, w którćj przypomniawszy nader energi- 
cznie usługi dzienników oddane sprawie porządku, 
oświadczyli, że każde zwiększenie kaucyi lub stępla, 
zadałoby na prowincyi śmiertelny cios organom stron- 
nictwa umiarkowanego, nieszkodząc w niczém dzien- 
nikom opozycyjnym. P. Nourion prosił prezesa ko- 
misyi, na co tenże przystał, aby delegowani dzien- 
nikarstwa departamentowego mogli być jeszcze wy- 
słachani 4go kwietnia, w dniu wyznaczonym na po- 
wszechne zebranie redaktorów w Paryżu. Zaden z re- 
daktorów opozycyjnych niestawił się przed komisyą. 

(Wiadomości bieżące). W departamencie Voge- 
zów pan Guilgot kandydat demokratyczny, otrzymał 
33,544 głosów, jen. Raoul kandydat umiarkowany 
26,705. 

— Mówią, iż p. Proudhon pisał do p. Crémieux 
prośbę, aby zechciał wziąść jego sprawę i zwrócił 
jego uwagę na to, iż związek dwóch opinij przez 
nich reprezentowanych, mógłby być zarazem tamą 
przeciw ultra-konserwatorom į ultra-demokratom. 

— Rząd zamierza wota armii w chwili wyborów 
połączyć z. głosami obywateli, aby opinia polityczna 
armii nie rozszerzała się w pułkach. 

— Wkrótce ma wyjść rozporządzenie tworzące oso- 
bny batalion artyleryi w gwardyi republikańskićj. i 
,. Rząd stanowczo powziął myśl zużytkowania 
I anteonu , który ma się stać pewnym rodzajem mu~ 
zeum pośmiertnego, W tym celu minister prac publi- 
cznych w towarzystwie kilku architektów zwiedził 
już cały gmach, 

— Wieczorem w sobotę takie tłumy zebrały się 
przed kościołem Notre-Dame, że policya musiała 
zamknąć drzwi zanim wszyscy weszli, aby zapobiedz 
jakiemuś nieszczęściu, o które w ścisku nie trudno. 

— Pokazuje się, że legitymiści chcieli zrobić kontr- 
demonstracyą przeciw socyalistom. Dziś rano znale 
ziono piękny wieniec nieśmniertelników zawieszony na 
statui Ludwika XIV z napisem, który był tak dro- 
bny że go przeczytać niebyło można. 

— Dziennik Voix du Peuple, został zatrzymany 
na poczcie i w biórach, z powodu artykułu pod tytu- 
łem: Socyaliści i szkoła Maltusa. 

— Akademia Francuska na posiedzeniu czwartko- 
wem wybrała na dyrektora hr. Salvandy, a na kan- 
clerza p. Alexis de Saint-Priest. 

— Wiadomo że sławny botanik De Candolle, jeden 


ostatnich politycznych ruchów w Szwajcaryi, ma opu- 
ścić Genewę. Minister oświecenia zaprosił go do 
Paryża, ofiarując mu katedrę w Jardin des plantes. 

— Renty 3% 55—80, podwyżka 15 cent. Renty 
5%, 90—20 podwyżka 30 cent. 

ANGLIA i 

Londyn 31 marca. Dziennik Głobe uchodzący za 
organ lorda Palmerstona, ogłasza artykuł, którego 
gwałtowność słusznie może uderzać: „Jeżeli Wielki 
Książe Toskański ma nadzieję, że niepopularność lor- 
da Palmerston uwolni go od obowiązku płacenia swych 
długów, sądzim , że jego wysokość będzie zmuszo- 
na inne howziąść przekonanie. Wszakże przypusz= 
czamy, Że kiedy się dowie, jak przyjęto w Anglii noty 
hrabiego Nessclrodego, wtedy zgodzi się zupełnie na 
nasze zdanie. Nieprzywodzimy innego przykładu jak 
tylko ten świeży, który dowiódł, jak szkodliwemi 
mogą być związki z mocarstwami obcemi. Nota hra- 
biego Nesselrodego była ostatnim Średkiem przeko= 
nania królowćj i parlamentu angielskiego, że zatrzy- 
manie lorda Palmerstona przy władzy nieda się po- 
godzić z aliansem austryackim irossyjskim; a grożba 
ta ten tylko miała skutek, iż ugrupowała obok mi- 
nistrą wszystkie Żywioły narodowe, liberalne i nie- 
podległe w społeczeństwie. Niezręczna demonstra- 
cya hrabiego Nesselrode zadała ostatni cios jego 
współkonspiratorom; tego rodzaju napad mógłby za- 
pewnić popularność najniezdolniejszemu i najpodlej- 
paemu z ministrów; nawet dla lorda Aberdeen mogła- 
by obudzić uszanowanie. Osobista sprawa lorda Pal- 
merstona stała się wspólną wszystkim jego ziomkom, 
a oszczercy jego przekonali się poraz setny, że in- 
terwencyą obca jest tylko dla tych szkodliwa, którzy 
moga się spodlić aż do jéj przywołania, Wątpić na- 
leży, aby W, K. Toskańskiemu udało się lepićj niż 
hrabiemu Nesselrodemu; i bezwątpienia nieulepszy on 
w niczem swego stanowiska nieprzyzwojtemi uwagi 
nad naszą polityką we Włoszech. Z tego to rodzaju, 
który najbardzićj podoba się naszym kolegom abso- 


gwardyą szwajcarską i 


przedmioty zastawione, 
zwrócone zostaną właścicielom. 
zaraz 


z najznakomitszych uczonych europejskich w skutek 


„skazany stanął w pośród żoPnierz 


lątycznym , sprawa grecka nauczy dwor 
ne, a zatćm i Toskański, lepszego między jnnemi 0- 
cenienia prawdziwych żywiołów popularności angiel-- 
skićj. Niektóre dzienniki otwarcie poświęcone da- 
wnym ministrom dobrze znanym od 4ch lat, z zacię- 
tością występowały przeciw Palmerstonowi, a. ich 
głosowi przyklaskiwali wszyscy nieprzyjaciele mini- 
stra. Ale gdzieindzićj jest miejsce do załatwiania 
sporów konstytucyjnych; i musi to być zła sprawa, 
kiedy jéj nieśmieją poddać pod obrady parlamentarne. 
Powiadają, iż książe Metternich chwalił się, że mo- 
Że wywołać kiedy chce rewolucyą w Izbie lordów. 
Czemu też niesprobuje pobudzić Izby niższej? Nie- 
wstrzymuje go pewnie obawa zwalenia całego gabi- 
netu, bo to jest celem protekcyonistów, i obawa ta 
niebyła przeszkodą panu Gladstone do połączenia się 
z nimi. Czćmże się więc dzieje, że walka z Pal- 
merstonem kończy się na dziennikach ? Naprzód dla- 
tego, że dziennikarstwo nieprzypuszcza odpowiedzi 
natychmiastowej, dorywczćj i tłumiącćj, jaka jest 
właściwa obradom publicznym; a powtóre, że wszy- 
scy są pewni, że dokładny rozbiór polityki lorda 
Palmerstona najznakomitszych członków parlamentu 
mógłby tylko skłonić do objawienia opinij przychyl- 
nych ministrowi. Dopóki przeciwnicy jego niebędą 
śmieli wywołać śledztwa tego rodzaju, niewolno im 
mówić o jego niepopularności.ć 


* WŁOCHY. 


Rzym 23 marca. Dzienniki francuskie poda ją pro- 
gram, aczkolwiek nieurzędowy ceremonii, które to- 
warzyszyć będą powrotowi Papieża. Ciało dyploma- 
tyczne zbierze się w bazylice św. Jana Laterańskie- 
go, dokąd się uda Papież za przybyciem w towa- 
rzystwie trzech kolegiat: św. Piotra, św. Jana i Matki 
Boskićj, które wyjdą na spotkanie Ojca św. o trzy 
mile. Municypalność oczekiwać go będzie w Abano. 
Odśpiewają Te Deum, poczem Ujciec Św. w towa- 
rzystwie wszystkich władz cywilnych i wojskowych 
uda się do Watykanu, gdzie udzieli błogosławień- 
stwa swego ludowi. Jego świątobliwość będzie miała 
gwardzistów szlacheckich. 
chleb i mięso; wszystkie 
niższćj nad 5 pauli wartości, 
Mówią, że Papież 
po powrocie ma zamiar ogłosić amnestyą, 
wszakże niezupełną; jak niemnićj nowy statut kon- 
stytucyjny. Konsystorz, na którym odbywały się na- 
rady względem powrotu Papieża, był bardzo burzli- 
wy, i od tćj chwili między kardynałami liczne za- 
chodzą nieporozumienia, które zwiększyły się jesze 


y zagranicz- 


Ubogim rozdawać będą 


cze w skutek posszawienia o banku rzymskim. Kar- 
dynałowie wchodzący w skład komisyi papiezkićj 


w Rzymie, byli zupełnie przeciwni temu postanowie- 
niu, a skargi ich bardzo gwałtowne będą miały ten 
skutek, iż stary kardynał Lambruschini będzie zno- 
wu kierował wszystkiemi sprawami. Niemożna za- 
przeczyć, że stanowisko Papieża będzie bardzo tru- 
dne, ponieważ w Rzymie jest liczne stronnictwo, któ- 
rego najliberalniejsze nawet koncessye monarsze nie 
zaspokoją. Są to stronnicy Mazziniego, którzy na- 
desłane sobie z Lozanny dekreta, ogłaszają po pla- 
cach i ulicach rzymskich. 


— Przed trzema tygodniami wykonano karę śmierci 


'na pewnym mieszkańcu, przy którym znaleziono szty- 


let, którym chciał przebić żołnierza francuskiego. 
Wojska już były ustawione na placu del Popoło, a 
, gdy nagle z tłu= 
mu publiczności wypada człowie czarno odziany i 
z długą brodą, zbliża się do komenderującego i mó- 
wi doń głośno: „Ten człowiek: nie niewinien, tylko 
pozory są przeciw niemu; ponieważ jenerał „wasz 
chce koniecznie ofiary, rozstrzel jcie mnie w miejsce 
tego niewinnego“. Lud przyklasnął szlachetnym sło- 
wom, ale oficer spostrzegł się, że chcą przed nim 
odegrać dramat i odpowiedział spokojnie: „ Bardzo 
mi przykro mój panie, że niemogę zadość uczynić 
twoim Życzeniom, gdybyś był francuzem, wiedział- 
byś, że trzeba słuchać prawa, ale chcesz być sA 
niecznie rozstrzelany, podam ci łatwy sposób: wró 
do domu, weż sztylet i przyjdź do mnie,» > Śri 
natychmiast skończymy. złowiek czarny zdziwi 
się bardz ; i i oddalił się, a lud do- 
się bardzo, zmarszczył brwi i o RAE zA odcho 
wiedziawszy się o co rzecz szła, gwizdał z m 
AE di Roma“ don 

Rzym 27 marca. „Giornale Po oka w e SZAC 
w części urzędowéj o powrocie * apieza w ciągu ty- 
godnia po świętach, wspomin * przeje- 
| =zetekdkej tórym to 
ostatnićm niejaki czas zo td odu miejscach czy- 
nią już wielkie przygoto przyjęcie Ojca św. 

— Według prywatnej "pondencyj Messagiere 
di Modena, nowa organizacyą Sep ma natychmiast 
wejść w wy e poseł wirtem- 
berski zza woń aad r tój zi bardzo 
z ie w R anizacya ma się zasa= 
deaa następnych punktach: ? * 

1) Bząd papiezki przyznaję dług zakontraktowa- 
ny przez bank, na summę 1 miliona skudów z rządem 
republikańskim, 

2) Przywilej banku przedpaża się na lat 12. 
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3) Dla umorzenia nowych akcyj, otrzymuje bank 
z pożyczki Rotszyldowskićj 300, skudów. 

4) Kapitał bankowy ma się podnieść do miliona 
skudów. 

5) Rząd papiezki ma otwarty w banku kredyt do 
summy 300,000 skudów po 27, °% po Kre sady przez 
bank pierwotnćj pożyczki z procentem 3'/p- 

6) Bank musi rocznie dostarczać monety rzymskićj 
w srebre i złocie rocznie na 400,000 skudów. 

7) Bank rzymski ogłasza się jako bank narodowy, 
banki podrzędne zakładają się w Bolonii i Ankonie, 
a kantory wymiany po mniejszych miastach. 

8) Akcyonaryusze jego mogą podnieść kapitał do 
półtora a nawet dwóch milionów, w którym to razie 
będą mieli przedłużony przywilej do 18 i 24 lat. 

— Statuto donosi, z Bolonii 28go marca: W sku- 
tek nieprzyjaźnego postępowania, którego ludność bo- 
lońska tegoż samego dnia w r. z. po bitwie pod No- 
warą dała przykład, wydano rozkaz znoszący kas- 
syno i inne miejsca zabawy. 


a 


Kronika miejscowa 
i Rozumaitości. 

Kraków 5 kwietnia. Z d. 3 na 4 kwietnia we wsi Brodła za- 
bito Marcina Romańskiego szewca, przy jego własnym domu. Rany 
pokazują przebicia sztyletem. Rznął on sieczkę u Macieja Siebiora 
wieczorem, i gdy powracał koło północy, uległ temu niespodzie- 
wanemu przypadkowi. > < 

— Profesor Kuczyński rozpoczyna na nowo swe odczyty dla 
większćj Pabliczności d. 7 kwietnia b. r. od godz. 12 do 1. 

— 7 ośmiu zbrodniarzy, z kryminalnych aresztów w Krakowie 
przez wyłamanie się zbiegłych, 4ch już schwytano. 

—- Dzisiaj targu wcale nie było, bo też niema dowozu. Ńprze- 
dawano z sypek żyta do 60 korcy po 17 złp., pięknćj pszenicy do 
70 po 23'/, złp. Aczkolwiek w ciągu tygodnia zboże poszło do 
góry i może w téj cenie utrzyma się przez czas złćj drogi, to prze- 


cież nadziei dla sprzedających robić nie można. W zeszłym tygo- 
dniu handlu wełną i spirytusem wcale niebyło, można dostać wia- 
dro spirytusu po 15 fl. k. m. bez opłaty konsumpcyjnego, ale ku- 
pców na to niema. Koniczyna nie źle stoi, chociaż „się waha od 
150—160 złp. sprzedano jéj do 12 korcy. Wyka 24 zťp., Proso po 
29—30 złp., Ziemniaki piękne w czasie świąt kupowano po 10—11 złp. 


— Przed niedawnym czasem sprawiła w Londynie nie małe wra- 
żenie śmierć jednego perukarza, który chociaż żył nadzwyczaj ską- 
po zostawił, 50,000 fs. Następne wiadomości podają o nim urzę- 


downie. Zmarły, jako sierota przybył do Londynu 1790 r. aby spró- 
bować szczęścia i perukarz Hartland przyjął go na naukę, po któ- 


rego Śmierci on dalej dom prowadził, Zawsze chodził obtargany 
i w kilka lat późnićj ożenił się z dziewczyną również ubogo odzia- 
ną. Na tydzień przed śmiercią, oznajmił panu Turpin, że w ak- 
cyach kolei żelaznćj i innych papierach ma do 50,000 fs., co rze- 
czywiście po śmierci znaleziono. Majątek zebrał przez lichwę. 
skąpstwo i spekulacyą na papierach. Łóżko jego składało się z sa- 
mych gałganów. Teraz majątek dostanie się w ręce Synowca, któ- 
ry wtedy nawet kiedy grosza niemiał, okazywał chetke do tracenia. 
"—_ D. 1 marca aresztowano w Klausenburgu porucznika od Hon- 
wedów, który prywatnie udzielał nauk. W czasie summarycznój 
inkwizycyi pokazało się, że porucznik — była to córka jednego ga- 
licyjskiego urzędnika Paulina Pf... Dziewczyna ta już w r. 1847 i 
1848 była przebraną za mężczyznę w jednój kompanii aktorów, na- 
stępnie przystała do Honwedów, weszła do legii akademickićj i 
była w bitwie pod Des, Gatfalda , Hermansztadem, Stolzenburgiem, 
Salzburgiem, Miilbachem i Broosem. Tutaj tak się odznaczyła, że 
ja Bem mianował porucznikiem, nareszcie ranna podwakroć w noge. 
dostała się do niewoli do Karlsburga. 

— W Upton-on-Severn w Anglii wytoczył się proces szczegól- 
nego dwużeństwa. Pierwsza żona oskarżonego 0 dwużeństwo , prze- 
brana za mężczyznę, zaślubiła według- wszelkich form prawnych 
kobietę; jéj zaś mąż imieniem John Curtis za życia swojćj żony 
ożenił się z drugą. Pierwsza z domu nazwiskiem Anna Marya Wil- 
kins, poszła za niego w r. 1835 i żyła z nim aż do r. 1840, po- 
czem dobrowolnie się rozłączyłli. Ta kobieta mająca wiele mezko- 
ści w swoim charakterze, postanowiła wyrzec się zupełnie kobie- 
cości i w sąsiednim hrabstwie (Stratfordshire) weszła w służbę za 
prostego wyrobnika, gdzie jako dziarski chłopiec zwróciła na sie- 
bie uwagę jednéj pokojówki pana. [Ich stosunki wcale niewinne, 
dały powód do tak gorszących plotek, że dla ocalenia sławy, za- 


warli z sobą ślub i przez kilka lat z sobą żyli. Ale w końcu po-. 


kojówka sprzykrzyła sobie niewieściego męża i poszła rzeczywi- 
ście za mąż w odległóm hrabstwie, zostawiając naszą bohaterkę 
w Straffordshire. Przez ten czas istotny jéj małżonek znudzony 
samotnością chciał ożenić się z inną, ale pastor postanowił nie dać 
ślubu, dopóki Cuttis nie złoży dowodów śmierci pierwszćj małżonki. 
Curtis zniknął więc z okolicy Z swoją narzeczoną i ożenił się 
ważę oroester. Skoro wypadek ten rozgłosił się, pierwsza żona 
zażądązą jego aresztowania za dwużeństwo i proces właśnie się 
toczy, 
— Osobliws é ATA ienia śwież 
UWszóm zjawiskiem jest bezwątpienia świeżo założone 
w Londynie towarz d iski Briti 
3 aioa ystwo assekuracyjne pod nazwiskiem British- 
am wak m$ któremu podobnego dotychczas nie było na 
stałym ZE bi dż Pan ono wierność ludzi, którym poruczono 
jakąkolwiek 94%% Sprawę zaufania, Kapitał zakładowy wynosi fs. 
000. każdy więc może te p ; 
250,000, NERO raz zaassekurować swojego kassyera, 
kontrollera, administratora, sekretarza , ekonoma itd. itd. 


— Dziwny wypadek zdarzył się obecnie w Bekottach (w Sie- 
dmiogrodzie). Tamtejszy włościanin poszedł do młyna lecz zamiast 
swego kazał sąsiada zemleć zboże. Rzecz się nieco późnićj wy- 
jaśniła, a załagódzono ją Kilkoma kieliszkami wódki. Wróciwszy 
do domu, opowiedział pomyłkę żonie i świekrze, ztą dkłótnia która 
skończyła się na bójce i krwawych śladach na twarzach kobiet. 
Potem zabrał syna i oddaliWszy się rzekł: Przypatrz się mój chłop 
cze jeszcze raz twemu ojcu i w jego oczach powiesił się. Dziecko 
przestraszone pobiegło do domu krzycząc że tatulo wisi, z oczyma 
wywrócemi w słup i głową przekrzywioną. Sąsiedzi przybiegli na 
pomoc i na czas jeszcze przybyli, Odcięto wisielca i po kilku dniach 
wyliczywszy mu kilkanaście batów, odesłano do domu. 

n 

Przyjechali do Krakowa: Od dnia 4 do 5 kwietnia — Macewicz 
Karolina dz. dóbr, Sroczyński Leopold dz. dóbr z Borku, — Wo- 
dzicki Władysław hr. z Polski, — Langsfeld Edward kupiec z Wie- 
dnia, — Knej Eugen. kom. handl., Zimmermann Fryderyk kupiec 
z Wrocławia, — Fiker Adolf prof. z Ofomuńca, — Dzieszkowska 
Amalia dz. dóbr z Galicyi , — Neubauer Adolf prof., Herbst Edward 
z Wiednia, — Kochanowski Adam dz. dobr z Szerzyny, — Losert 
Józef c. k. radca gub. z Wadowic. 

Wyjechali: Baum Ferdynand baron do Radoczy, — Ponińska 
Klotylda hr. do Zatora, — Gorczyński Julian dz. dóbr do Stryszo- 
wa, — Niedzielski Antoni dz. dóbr do Zabawy, Oraczewski Edward 
dz. dóbr do Polski. 
oz z 


Urzędowe. 


— 


[617] OBWIESZCZENIE. 

Dom N. 9 oznaczony, we wsi Grzegórzkach w okręgu m. Kra- 
kowa położonćj, sytuowany, wraz z wszelkiemi zabu owaniami do 
takowego należącemi, ogrodem owocowym i jarzynnym, oraz grun- 
tem ugorem leżącym, morgów 2, prętów 227 wraz z łąkami wy- 
noszącym , będzie w dniu 20 kwietnia 1850 r. to jest w sobotę o 
godzinie 10 rannćj, w drodze ;egzekucyi sądowćj przez publiczną 
licytacyą w trzech-letnią dzierżawę puszczony. Czynność ta odby- 
wać się będzie we wsi Grzegórzkach w domostwie lub nə gruncie 
zajętym, w dniu i godzinie wyżćj oznaczonych. Warunki téj licy- 
tacyi każdego „dnia w kancelląryi Komornika czynność tę odbyć 
mającego, w Krakowie przy ulicy Szerokićj pod L. 40 zamieszka - 
łego, przejrzanemi być mogą. Ó czóm chęć licytowania mających 
zawiadamiam. — Kraków dnia 2 kwietnia 1850 r. 

Siermontowski c. k, K. 8. 


[618] OBWIESZCZENIE. 

Dom N. 4 oznaczony, we wsi łęgu w okręgu m. Krakowa po- 
łożonćj, sytuowany, wraz z wszelkiemi zabudowaniami do takowego 
należącemi, ogrodem owocowym, gruntem ugorem leżącym, 13cie 
morgów wraz z łąkami wynoszącym, będzie w dniu 20 kwietnia 
1850 r. to jest w sobotę, o godzinie 3 po południu przez puwliczną 
licytacyą, w drodze egzekucyi sądowej w 3ch-letnią dzierżawę pu- 
szczony. Czynność ta odbędzie się we wsi łęgu w domostwie lub 
na gruncie zajętym, w dniu i godzinie wyżćj oznaczonych. Warunki 
tój licytacyi każdego dnia w kancellaryi podpisanego Komornika 


w Krakowie przy ulicy Szerokićj pod L. 40 zamieszkałego przej- 


3 i i iada- 
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Siermontowski c. k. K. 8. 


inseraty. 


Niżéj podpisana ma zaszczyt uwiadowić Szanowne Panie iż 


MAGAZYN STROJÓW DAMSKICH 


pod firmą A. Gross przeniosła od dnia 26 m. ir. pod L. 22 gdzie 
dotąd istnieje handel Futer Leona Liwerego; oraz poleca się 
z najnowszemi modami strojów, W najświeższych gustach sprowa- 
dzonemi. A. Liwery dawnićcj Gross. (615-1-3) 


WYZWANIE 
(Wyścigi. Zakład o 200 złr. m.k.) 


Ktoby sobie życzył z Anglikiem Mr Chapman, obecnie na tu- 
tejszym teatrze role gościnne dającym puścić się 


w bieganie 0 zawód 


a to tym sposobem, że Mr Chapman na swój kuli, podczas gdy je- 
go współzawodnicy pieszo obok niego ubiegać będą przestrzeń 


dwustu sążni 


na równóm miejscu: taki niechaj „raczy się zgłosić do tutejszego 
Teatru, lub do pomieszkania podpisanego (w oberży Knoca) gdzie 
zakładowe pieniądze - 


200 zireńs. m. k. 


złoży, i na wszelkie zapytania tego nadzwyczajnego zakładu ty- 
czące się, stósowne powziąść mo%? Okipáoipnia, Gonitwy te jednak 
nie pierw się odbędą aż po zupełnóm ukończeniu ról gościnnych 
w teatrzę. i Chapman 

(619) członek „Astley’s Royal“ teatru w Londynie. 


SEP WKP ECA SÓW prz 
[593] Uwiadomienie. ©) 


Ponieważ wielu dotąd za pastwiska Pa BŁONIACH nie zapłaciło : 
przeto Dzierżawca, Błonia mias a Krakowa zawiadamia, 
iż odtąd zgóry (do S. Jana), pry od paszenia bydła na 
ręce samego dzierżawcy ma £l płacio, lu dowody wolnego od 0- 
płaty wypasu złożyć; przyczóm 5/2 zastrzegą, aby nikt takowój 
kładał. Również i darni niewolno 
td o ÓW OAZA 


opłaty na ręce skotaka nie $ 


PRĘŻNOŚĆ 


natężenie. 


| 4 | STAN BAROM. |„0p, CIEPŁA KIERUNEK 
z | z | w mierze pa- pary wodnćj wiatru 
Ę | S |ryzkiój spro- | wodluS | w powietrza i 
3 | 2 | wadzony do Róagmura. p A 
© |0* Róaumura. czyli e. 


3. zpł. zach. „ 


zachod. 


» 


W PRUKARNI CZASU. 


bez wiedzy dzierżawcy wyrzynać; pozwolenia udziela dzierżawca 
na Piaskach Gm. IX. Ner 117 zamieszkały. — Nadto podaje się 
do publicznój wiadomości, iż ponieważ w ogóle wszyscy interesenci 
z dawniejszego skotaka byli niezadowoleni, nowy jest przyjęty, 
któremu wolno tylko od paszenia bydła godzić się. 


59 j s - i - 
i Uwiadomienie. as) 
Oryginalne dowody Kommissyi Centralnćj likwidacyjnćj Kró- 
lestwa Polskiege, każdego czasu gotów jestem nabywać, i dla tego 
zlecenia przyjmuję, listami franco zaadresowanemi. Š 
J. Heilborn pod L. 10 ulica Kopernika w Krakowie, 


4 © 0 0 
Dobra Górki i Gliny w 
a 
w obwodzie 'Tarnowskim położone, są do wydzierżawienia na lat 
6 do 12. Bliższą wiadomość udziela w Tarnowie Bonawentura Ry- 


del na Strusinie w domu Psarskićj; w Lwowie adwokat Sękowski 
L. 195 w mieście mieszkający. (614-2-3) 


600 LI . . 4-6 
6%) Dobra do wydzierżawienia. ** 

Dobra Nieszkowice i dobra Buczyna w cyrkule Bocheńskim, 
przy, gościńcu cesarskim, między Bochnią i Gdowem położone, są 
od Sgo Jana r. b. do wydzierżawienia. Dalszćj wiadomości na li- 
sty frankowane udzieli właściciel tychże dóbr, Leon Mikocki mie- 
szkający w Wiedniu przy Kirthnerstrasse N. 1038. 


Zawiadomieni 
awiadomienie. (3) 

Z powoda nastąpić mającćj sprzedaży kolei żelaznój Krakowsko- 
Górno-Szląskićj, a następnie rozwiązania dzisiejszego Towarzystwa 
tejże kolei żelaznćj, wzywamy każdego, ktokolwiekby mniemał mieć 
jakieś pretensye do tegóż Towarzystwa, aby z takowemi w prze- 
ciągu trzech miesięcy od dnia dzisiejszego zgłosili się do Dyrekcyi, 
lub też na drodze spornćj takowe usprawiedliwili; w razie bowiem 
przeciwnym, Dyrekcya kolei że'aznćej wszystkich niezgłaszających 
się i na drodze spornćj niewystępujących, uważać będzie za zrze- 
kających się swych pretensyi. 

* Kraków ini 

Wrocław dnia 29go Marca 1850 roku. 
Dyrekcya kolei żelaznćj Krakowsko-Górno-ŚSzląskićj. 


(603) 


Z początkiem miesiąca kwietnia r. b. zaczyna się przedpłata na 
drugi kwarta 


TYGODNIKA CIESZYŃSKIEGO 


z Przeglądem wypadków politycznych 

Tygodnik Cieszyński wychodzi co sobotę, wyjąwszy ostatnią 
w miesiącu, w którą Przegląd wypadków politycznych wydawanym 
bywa. Przedpłata na oboje tych pism razem % przesyłką poczto- 
wą wynósi całorocznie 3 złr. 40 kr., półrocznie 1 złr. 50 kr., 
ćwierćrocznie 56 kr. m. k. Redakcya wzywa przychylnych współ- 
rodaków w Galicyi do nowćj prenumeraty 1 uwiadamia oraz, że 
którzyby z początku te pisma mieć sobie życzyli, takowe jeszcze 
nabyć mogą. Cieczyn 1 kwietnia 1850 r. 

[613-2] P. Słalmach redaktor. 


o wie kamienice e 


przy ulicy Poselskićj pod Nrami 194 i 195 położone, są z wolnćj 
ręki do sprzedania bądź razem, bądź z osobna. — Majacy chęć 
kupna, mogą powziąść wiadomość o warunkach u Antoniego Zyg- 
munta Helcla, mieszkającego przy ulicy Szezepańskićj Ner 374 na 
pierwszóm piętrze. 


(608) 


| Ary arkusz zapowiedzianego pisma Przewodnik wyszedł dziś 
z druku, i następnie co niedziela wychodzić bedzie. Prenumero- 
wać można w księgarniach krakowskich i w biurze redakcyi przy 
ulicy Floryańskićj L. 517. P. Abonenci, którzy przedpłatę w Re- 
dakcyi złożyli. egzemplarze swoje tamże odbierać mogą. 


Kraków d. 6 kwietnia 1850 roku. [621] 


Siig między innemi papierami 


Rothschildowy los (39) 


Numer seryi 118,790 a numer losu 5,940. Prz i 

8,7 b y tych papierach 
były także 2 dziecinne medale, jeden srebrny, drugi pozłacany. — 
Ktoby takowo wynalazł, ma się zgłosić do pani Pesselkatz na Stra- 
domiu pod N. 25 a w razie żądania otrzyma nagrodęr (620) 
zmowa R 


4 Z z z r a AA. 

Kurs papierów publicznych i pieniędzy, 

Kurs krakowski z dnia 5 kwiet. Banknoty 91%,,— Pruski ku- 
rant NLR porrer ros. etai: Ruble srebrne nowe 106', 
Dukaty złp. 20. 8. — Listy zastawne Król. Pols. 100. © i 
srebrne 105/,.— wancygiery 

Kurs lwowski z dnia 3 kwiet. Dukat holenderski Złr.5 26.— 
Dukat austryacki 5 kr. 30. — Półimperyały ros. 9 36 kr. — Polski 
przej? Puka Rubel sr. ros. 1 50.— Galicyjskie Listy zasta- 

Kurs wićdeński z dnia 4 kwietnia. Metaliki 93. — Nowa 
pożyczka 82/,,.— Akcye Banku wiódeńsk. 1090.— Akcye Kolei żel. 
107%. Agio od złota. 23. Agio od srebra 19. 

Kurs wrocławski zd. 4 Kwiet. Banknoty austryac. 87',. Pol- 
skie papiery 965/,,.— Listy zastawne Król. Polsk. 95*/,.— Akcye 
kolei żel. Krako.-górno-szląs. 66'/,. 


TEATR NARODOWY. Jutro: Ostatnie widowisko pana Chapman 
w którym na pożegnanie Publiczności odznaczy się Oryginalnemi 
pomysłami podziwiającćj zręczności i siły. Rozpocznie oryginalna 
komedya w 2ch aktach Majster i Cseladnik. 


W poniedziałek z powodu uroczystego święta 
Dziennik nie wyjdzie. 
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